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C e n a  20  groszy
z przesy łką pocztow ą 25 gr.
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GLOS REZERWY
dawniej „Głos oficera rezerwy" i „Głos oficera, podoficera i szeregowca rezerwy"
p o św ię co n y  zespoleniu  ideow em u oficerów, podof icerów  i s z e re g o w c ó w  rezerwy  
na gruncie ich przynależnośc i do w ojska  po lsk iego  i przysposobien iu  w o jskow em u  

pod redakcją  kpt. rez. S T E F A N A  K R Z A C Z Y Ń S K I E G O .

Wierzynkowi goście
Na tle  niespokojnych w ydarzeń, obserw owa­

nych przez nas nietylko na dalekim  wschodzie 
we w rzącym  wciąż jeszcze kotle afgańskim, ale 
naw et i w  bliższych naszych sąsiedztwach, ja k  
w m łodej Litw ie K ow ieńskiej, walczącej z opozy­
c ją  przeciw  swemu dyktatorow i, czy w stare j 
H iszpanji, gdzie znów tłum ić trzeba zarzewie bun­
tu  przeciw  istn iejącej tam  w ładzy, — tu  u nas, 
w Polsce, spow itej w śnieżną biel zimową, a i sku­
lą, ja k  w te j chwili, w dobry mróz, obserw ujem y, 
mimo w szelkie sztuczne k rzyk i i hałasy  sejmowe 
i niesejm ow e, trw a ły  spokój, w ytężone napięcie 
woli tw órczej dla w ykonania prac program o­
wych, a, ja k  ostatnio i przygotow ania na p rzy ­
jęcie gości z szerokiego świata, pragnących wziąć 
udział w naszych igrzyskach narciarskich.

Jest głęboki symbol w  zestaw ieniu tego w łaśnie 
niespokojnego w  swej barw ie obcego tła z naszą 
ta trzańską bielą. Pom ijając już  wspom niane przez 
nas „sąsiedztwa dalsze", ale sięgnąwszy wzrokiem  
za w schodnią i zachodnią naszą rubież, czy do 
Czerw onego Związku, czy do Rzeszy niem ieckiej, 
mimo głoszonych tam  haseł pacyfistycznych, do­
strzegam y, jak b y  z poza zbyt niskiego paraw anu, 
szereg różnych zjaw isk: i ów katastrofalny  stan 
ezerwoóca, spada jącego na łeb na szyję i ów dzi­
w ny w yjazd  Trockiego do K onstantynopola — z 
jed n e j strony, z d rug iej zaś, p rzy  całej, reklam o­
w anej tak  silnie tężyźnie i mocy ustro ju  republi­
kańskiego Rzeszy — owe 11 tysięcy depesz hołdo­
w niczych do W ilhelma II, „bawiącego chwilowo" 
w Doorn, a brzmiące, ja k  echo żalu za czemś. co 
m inęło może nie... bezpowrotnie.

Z pociechą nie lekkom yślnych optymistów, ale 
um iejących trzeźwo patrzeć obywateli, śmiało 
możemy spojrzeć po obejrzeniu  owych dalszych 
w idnokręgów  na to, co u nas się dzieje. Nie p o ­
trzebujem y tu  wdziewać maski pokojow ej, by 
żebrać o k red y ty  na utrzym anie naszej w alu ty  — 
dzięki Bogu, świat już  przekonał się wreszcie, że 
Polska prow adzi politykę szczerze pokojow ą i— 
ja k  w iem y to również i m y sami — w aluta nasza 
od paru  lat nie drgnęła  ani o jeden grosz, nie chce­
my żadnych snów o dawno przebrzm iałych echach 
i żadnych złud dawno m inionej przeszłości.

Przeciwnie. W ystarcza nam nasze dziś. A jeśli 
w ybiegam y myślą — to w ju tro  nasze, k tóre ma 
być od naszego dziś jeszcze mocniejsze, zdrowsze 
i silniejsze. Nie będziem y o nic prosić, czy że­
brać: w ystarcza nam to, co posiadam y. Nie bę­
dziemy za niczem tęsknić: rad u je  nas chwila o- 
beona.

Ożywieni silnym  duchem rosnącego wciąż z je ­
dnoczenia wewnętrznego, skupieni pod jednym  
biało czerwonym sztandarem  wokół dostojnego n a­
szego niedawnego Solenizanta, a dziś Gospodarza 
nietylko całej naszej ziemi, ale, ja k  w  dniach o- 
becnych, tego p rzy jęc ia  w Zakopanem gości siły 
i zdrowia, tężyzny i zręczności całego świata, k tó ­
ry  pragnie zm ierzyć się z nami na śniegach na­
szych gór — całemu światu ściskam y serdecznie 
dłoń i w ołam y z serca: byw ajcie!

Możecie tli u nas patrzeć i słuchać do woli — 
nie zam ierzam y niczego ukryw ać i niczego nie 
potrzebujem y się wstydzić. W itam y w Was, razem 
przybyw ających  do nas ze w szystkich krajów

zapaśnikach symbol powszechnego ludzkiego b ra ­
terstwa.

Zmierzycie się z nami. Bez względu na w ynik 
zapasów — m y nie ustaniem y w pracy, nie ze j­
dziemy z raz obranego kierunku.

Polska dzisiejsza, w prow adzona przez Swego 
Wodza i pierwszego N aczelnika żelazną dłonią na 
właściwą drogę, idzie ku sw ej m ocarstwow ej przy 
szłości. Swego ma dość i swoje potrafi obronić, 
cudzego — nie pragnie i nie zamierza zdobywać, a 
na narody inne naród polski patrzy, ja k  swego 
czasu patrzy ł na  W ierzynkow ych Gości.

K arol P oraj-K oźm iński.

W 66 rocznicą powstania styczniowego

W y ją tk i  z  od czy tu , w yg łoszonego  dn ia  22 
s ty c zn ia  1929 ro ku  w  R ad jo  P olskiem  w  W arsza­
w ie p rzez Sekre ta rza  G eneralnego F ederacji 
p. A leksandra  W ojteckiego .

W 1863 roku nad narodem polskim  srożyła się 
w bezprzykładny sposób przemoc moskiewska. 
Społeczeństwo polskie, nękane egzekucjam i i n ie­
słychaną srogością zaborcy, całym  w ysiłkiem  du­
cha przeciw staw iało się jego naporowi.

Może upaść naród w ielki, ale zginąć ty lko n ik ­
czemny — powiedział niezapom niany Stanisław  
Staszic. Rok 1863 był w łaśnie próbą wielkości na­
rodu polskiego w myśl te j maksymy. Albo zejść 
do roli niewolniczego upodlenia i zapadać się co ­
raz niżej w otchłań poniżenia w oczach świata, 
albo w obronie honoru prastarego plem ienia p ia­
stowskiego chwycić za broń do w alki na śmierć 
lub zwycięstwo.

Pokolenie ówczesne nie w ahało się i kilko- 
tysięczny zastęp najszlachetniejszej młodzieży 
w yzw ał do w alki mocarstwo, uchodzące za n a j­
potężniejsze. Zapał i zdecydowanie działa cudy 
i z podziwem potrzył śwdat, ja k  ta garść zapaleń­
ców trzym ała w szachu i niepewności przez cały 
rok owo rzekom o najw iększe mocarstwo świata, 
choć była uzbrojona przew ażnie w broń m yśliw ­
ską.

Dzisiaj zaś, gdy żyjem y w wolnej ojczyźnie 
i te niesłychane w ysiłki naszych pa.tr jo-tów w cza­
sie powstania styczniowego w ydają się nam bez- 
m ała nie do w iary, to przecież gdyby ich nie było, 
gdyby ta  najlepsza cząstka narodu wówczas nie 
krw aw iła za jego honor czulibyśm y jako  naród

GABINET KOSMETYCZNY

M  SZELEŚCINY
WARSZAWA, SENATORSKA 22, m. 43,

TELEFON 751-63.

P o r a d  u d z i e l a  b. w y k ł a d o w c a  
i k i e r o w n i k  k u r s ó w  k o s m e t y k i  
l e c z n i c z e j  z a g r a n i c ą ,  r e d a k t o r  
„NAJNOWSZEJ KOSMETYKI LECZNICZEJ4*

L U D W IK  S I E R P IŃ S K I .
N I E D O K Ł A D N O Ś C I  C E R Y  I S K Ó R Y .  

W Y P A D A N I E  W Ł O S Ó W .

0 w ielk iej przyszłości b rak  czegoś, b rak  dotkliw y, 
m ianowicie czulibyśmy, że poprzednie pokolenie 
nie odczuło potrzeby obrony7 honoru poniew iera­
nego narodu. Na szczęście tak  nie jest i dlatego 
szczególnie my, k tó rzy  staliśm y z bronią w ręku 
w każdej potrzebie ojczyzny, jesteśm y szczęśliwi, 
że ten rozdział dziejów  naszych jest zapisany 
krw ią najszlachetniejszą, że w  tem m iejscu nie 
świeci hańbiąca luka.

Żywy znak pow stania styczniowego, nasi W ete­
rani, są z  tego powodu przedm iotem  najwyższego 
szacunku żolnieiza polskiego, który7 w yrąbując 
utepodłegłość ojczyzny7 i mocarstwowe je j g ran i­
ce, nauczył się w tw ardej szkoie w ojennej w yżej 
cenić honor niż życie. Zewnętrzną oznaką te j czci 
illa W eteranów 1863 r. był od początku istnienia 
Związków Strzeleckich i H arcerskich w Maiopol- 
sce zaprow adzony obowiązek oddawania im hono­
rów  wojskowych, co młodzież z zapaleni w yko­
nyw ała, a dziś w ykonuje na teren ie całej Poiski.

Pow stanie styczniowe było niewyczerpanem  
źródłem  natchnienia w pracy  niepodległościowej 
dla całych dwóch pokoleń. Gdy zaś wybuchła 
wojna światowa. Duch narodu o ta k  w spaniałej 
tradyc ji rycersk ie j, ja k  polski, choćby wspomnieć 
iylko G runw ald i Wiedeń, nie mógł ścierpieć, aby 
ta w ojna, przepow iadana i oczekiw ana przez 
wieszczów naszych, m iała być ty lko dalszym eta­
pem jeszcze bardziej beznadziejnej niewoli.

Kiedy przeto we w zajem nej walce zachwiały 
się potęgi zaborcze, Polacy, liczni jak  ziarnka 
piasku brzegów W isły, w edług przepow iedni 
W ernyhory, pośpieszyli zewsząd do ojczyzny
1 stanęli m urem  w je j  obronie. N iesłabnącą zaś za­
chętą dio w ytrw ania w walce o niepodległość była 
krw aw a ofiara powstańców 63 r„ z k tórych wielu, 
obecnych wśród nas, zachęcało samym swym w i­
dokiem do zem sty i do w alki aż do zwycięstwa, 
k tó re w  1920 r. zostało szczęśliwie osiągnięte pod 
wodzą niezłomnego w ykonaw cy testam entu bo­
haterów  63 r. M arszałka Józefa Piłsudskiego.

D zięki tem u nasze pokolenie może z otw artem  
czołem stanąć w obliczu pokoleń poprzednich 
i może spokojnie patrzeć w przyszłość, ufne, iż 
następne pokolenia nie będą gorsze, a naw et po­
w inny być lepsze, gdyż w szystko robimy w tym  
kierunku.

Żywym symbolem niepodległości jest żołnierz, 
k tó ry  w społeczeństwie je st także uosobnieniem 
tężyzny fizycznej i m oralnej.

Żołnierz, opuszczając szeregi arm ji czynnej 
i s ta jąc się rezerw istą, rozpływ a się w społeczeń­
stwie. Nie byłoby to nic groźnego, gdyby na nas 
nie ciążyły  naleciałości półw iekow ej dem oraliza­
cji ze strony zaborców. Ale skoro tak  jest, to na­
w et silna jednostka może ulec w pływom  rozkła­
dowym, szczególnie w środowiskach, w ystaw io­
nych na działanie ag itacji przeciw państw ow ej.

Dlatego też u nas bardziej, niż gdziekolwiek- 
indziej koniecznem okazało się dopomożenie r e ­
zerwiście do zachowania cech, niezbędnych dla 
obrońcy ojczyzny i strażnika honoru narodu. 
Stąd biorą początek liczne związki b. wojskowych.

(d. n.).
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Nieszczęśliwy wypadek gen. Góreckiego] 
w Poznaniu.

Prezes Federacji, generał dlr. Roman Górecki, 
w yjechał w  dniu  27 z. m. do Poznania, eelem za­
łatw ienia na miejscu kilku w ażnych spraw 
Federacji.

Przechodząc nazaju trz ulicą, gen. Górecki upadł 
tak  nieszczęśliwie, że złamał nogę.

Oto kilka inform acyj „Epoki” i „Polski Zbroj­
ne j”.

„Prezes Federacji i Banku Gospodarstwa K rajo­
wego, gen. dr. R. Górecki, uległ w Poznaniu nie­
szczęśliwemu wypadkowi. Idąc ulicą dn. 28 z. m„ 
upadł skutkiem  poślizgnięcia się tak  nieszczęśli­
wie. że złamał nogę pow yżej kolana.

Gen. Górecki szedł w tow arzystw ie prof. dr. 
Wierzejewskiego, k tó ry  natychm iast przewiózł ge­
nerała do swej kliniki ortopedycznej. Dzięki szyb­
kiej pomocy, żadne niebezpieczeństwo nie za-

„Stan zdrowia gen. Góreckiego, jakkolw iek nie 
budzi żadnych obaw, jest o tyle p rzykry  dla cho­
rego. że w konsekwencji ciężkiego złamania nogi 
w ystąpiła podwyższona tem peratura. Gen. Górecki 
cierpi tak  dalece wskutek bólów w złam anej no­
dze. żie w czoraj musiano go uśmierzać przez kil­
kakrotne zastrzyki morfiny. Troskliwa opieka 
lekarzy zapowiada rychłą poprawę stanu zdrowia 
generała Góreckiego41.

„Konsyljum lekarzy orzekło, że gen. Górecki 
będzie m usiał pozostać w Poznaniu najm niej 5 do 
4 tygodni. Stan zdrowia generała znacznie się po­
lepszył, a generał w yraził życzenie załatw iania 
pewnych pilniejszych spraw  banku w Poznaniu”.

„Stan zdrowia generała uległ dalszej poprawie. 
Na życzenie gen. Góreckiego doprowadzono do 
łóżka telefon, przy pomocy którego p. prezes Fede­
racji i Banku gosp. kraj. może się swobodnie poro­
zumiewać z; W arszaw ą i w ydaw ać dyspozycje 
w najpilniejszych sprawach".

W związku z w ypadkiem  generała. Zarząd 
Główny Federacji i redakcja „Głosu Rezerwy", 
wystały na imię Piana Generała następujące de­
pesze :

„Zarząd G łów ny Federacji zasyła swemu Preze­
sowi wyrazy najserdeczniejszego współczucia 
z powodu nieszczęśliwego w ypadku, k tó ry  miał 
miejsce w czasie w ytężonej i n ieustannej pracy 
dla Federacji.

Perzyński, Daremniak, W ojtecki, 
Strzelczyk, Bałachomicz, Radlicki, 
Kościałkomski, K rzyżanow ski".

„Redakcja „Głosu Rezerwy” śk Panu G enera­
łowi w yrazy współczucia z powodu nieszczęśliwe­
go w ypadku, jaki Go spotkał akurat w chwili 
p racy  naci zjednoczeniem wielamiljonowej arm ji 
rezerwowej.

Stefan K rzaczyński, kpit. rez.4'

Koło w Sieradzu
Stosownie do S II rozkazu Nr. 2 donoszę, że 

obecny stan liczebny powiatowego koła w Siera­
dzu je st 63 członków, a skład zarządu, k tó ry  zo­
stał w ybrany na w alnem  zebraniu w dniu 2 g ru ­
dnia 1928 roku je st następujący:

Prezes: dr. Stankiew icz je rzy , ppor. rezerw y, 
lekarz; w ice-prezesi: W yszkowski Antoni, st. ul. 
rezerw y, pracow nik bankow y i Rembowski S te­
fan, pInt. rezerw y, urzędnik  skarbow y; sekretarz: 
Hołdrowicz W alerjan, kapral rezerw y, urzędu, 
kontr, skarb.; skarbnik : K waśniewski Antoni, st. 
sicrż rezerw y, rzem ieślnik; księgow y: Porada 
Józef, szer. rezerw y, rzem ieślnik; członkowie za­
rządu: Rudowski H ipolit, kapral rezerw y, urzędu, 
skarb.; Ber dysz Jan, arz. w ojsk XI r. rez., kapel­
m istrz i S ierosław ski H enryk, st. szer. rezerw y, 
nauczyciel.

Zastępcy: W ojciechowski Stanisław, kapr. rez., 
zast. burm istrza; Langer Paweł, szer. rez., inspe­
k to r w ięzienia; Paszkow ski Czesław, szer. rez., 
rzem ieślnik; P iestrzyński Ludw ik, plut. rez., k u ­
piec; Ruszkow ski Józef, plut. rez.. p rak tyk , gó­
rze Iniczy.

Placówki gminne są w sitadfjum organizacji, 
a m ianowicie: miasto W artę organizuje: p. J. Wa­
gner, kupiec; gm. W ierzchy: p. St. Wolski, obyw. 
ziemski; gm. Rossoszycę: p. Stef. W ilczyński, por. 
rez.. pisarz gm inny; gm. Barczew; p. Nowak, p i­
sarz gm inny; gm. B ogum iłów  p. Kaźmiierczak 
Bolesław, pisarz gminnv.

K. Pertkieroicz, organizator.
Koło w Radzyminie

W w ykonaniu  rozkazu Nr. 2 z dnia 20 listopada 
1928 roku kom unikujem y:

1) Ilość członków oddziału Radży mińskiego 
w ynosi 82.

2) Spis im ienny władz oddziału:
Zarząd: nrezes — Jan  Burklnard; I wice preizes 

— Stanisław  D uchiński; II w ice-prezes — S tani­
sław K ronenberg; skarbnik  — - Ludw ik Kostecki: 
sekretarz  — Jan Gałkowski.

Zastępcy Zarządu; Jan Pyrak , dr. W ładysław 
Zasławski, Stanisław Marszał, Franciszek G rusz­
czyński. Stanisław D udziński.

Rem isja R ew izyjna: Kazim ierz Zawierko, Zy­
gm unt Juchniewicz, A leksy M atuszewski, P iotr 
Piątkow ski, Antoni Kaczyński.

Zastępcy Kom isji R ew izy jnej: F ranciszek Szta- 
jerw ald , dr. Gliwa, Józef Lisiecki.

K om isja balo tu jąca: Jan Panfiłowicz, F ranci­
szek Sztajerw sld , Kazim ierz Zawierko, Jan Burk- 
harci, H enryk Cieślik, Ludw ik Kostecki. Jan 
Pyrak .

Zastępcy Komisji balo tu jącej: Stanisław  D u­
dziński, dr. W ładysław  Zasławski. Aleksy M atu­
szewski, Kłosiński, st. przodow., P io tr Piątkow ski.

Prezes Jan  Burkhard, ppłk. rez.

Koło w Radomiu
W Radomiu rozpoczęliśmy bezpłatne odczyty 

naukowe w sali rady  m ie jsk ie j d la  członków 
i sympatyków'.

B ibljo teka dla członków Stow arzyszenia u ru ­
chomiona została w dniu 1 grudnia r. ub.

U rządzaliśm y zabawmy, dancingi i t. p.
Pogrzeby rezerwistów są czczone przez wieloty­

sięczną ludność Radomia, która zawsze bierze 
w nich udział. Na pogrzebach tych w ystępuje 
pluton honorowy, um undurow any z bronią i każ­
dorazowo od Stow arzyszenia składam y wieńce 
z napisem ; „Towarzyszowi broni — Stow arzysze­
nie rezerw istów  i byłych w ojskow ych w Rado­
miu".

Na śluby rezerw istów  w ysyła się delegatów  
i robi się szpalery z um undurow anych i składa się 
życzenia: Szczęść Boże na now ej drodze życia.

Prezes por. M ajewski.

Komisja odznaczeniowa Zw. Walki Czynnej 
i Związków Strzeleckich

W związku z okresem dziesięciolecia niepodległo­
ści została powołana „Komisja odznaczeniowa
Związku Walki C zynnej i Zw. Strzeleckich w la­
tach 1908 — 19J 4 44 pod przewodnictwem gen. dyw. 
Ka z i m i erzia Soankowsk i ego-.

Komisja ta, p rzystępując do opracowania wnio­
sków na odznaczenia, wzyw a db składania matei - 
jiałów i dat personalnych według następujących 
zasad:

1) Wszyscy b. członkowie Z. W. C. podadzą swo­
je imię, nazwisko, pseudonim, miejsce i okres cza­
su pracy  w organizacji, rodzaj pracy  (szkoły, p ra ­
ca kierownicza), nazwiska w spółpracujących z n i ­
mi bezpośrednich przełożonych, r ó w n o r z ę d n y c h  i 
podwładnych. Należy dodać również krótkie c u r­
riculum vitae do chwili obecnej.

2) To samo dotyczy członków organizacyj P1 a - 
cujących na terenie b. zaboru rosyjskiego i Rosji, 
choćby do organizacji ścisłej Z. W. C. nie należeli.

3) Członkowie Związków Strzeleckich (Strzelca) 
na terenie b. zaboru a/ust rjackiego, którzy pokuli 
funkcje kierownicze, względnie pracowali jako  o r­
ganizatorzy. wykładow cy i t. d„ podadzą dane 
personalnie, jak  wyżej, oraz wiadomość, ilu organi­
zacja, pirzez nich kierowana, dostarczyła żołnierzy 
cfo leg jonów.

4) Członkowie o rgani zącyj zagraniczny cli (w 
oiśrod kiach em igracyjnych zachód n io-europe jsk i cli) 
podadzą w szystkie dane, ja k  w yżej, ponadto w szy­
stkie posiadane inform acje personalne i organiza­
cyjne o innych ośrodkach pracy wojskowej poi ■ 
skiej zagranicą, ewentualnie w Królestwie.

Do powyżej podanych opisów dołączyć należy 
w miarę możności dokum enty oryginalne z lat 
1908 — 1914, które na żądanie będą zwrócone w ła­
ścicielom po ukończeniu pnąc komisji.

W szystkie wiadomości należy skierowywać w y­
łącznie pisemnie pod adresem: „Wojskowe Biuro 
Historyczne, W arszawa, Aleje Ujazdowskie 1. Ko­
m isja Z. W. C. i Zw. Strzel".

Zbroszurowane komplety

„Głosu Rezerwy11
(2 książki  za ub iea łe  lata) w cenie  5 zł. wraz 
z pr ze sy 'k a  p o c z t o w ą  sa do  n a b v c a  w Redakcji  m 

sp ła ty  po 3 i i .  mśesSęcznfe,

Dr. ROMAN GÓRECKI

Więzień z Huszt i Marmaros-Sziget
(Urywki z pamiętnika)

C iąg

A rtylerja dotarła do Sadogóry do­
piero o 2 w nocy i tam została roz­
brojona. *

O 7 rano w  starych austrjackich o- 
kooach pojm ał m n:e patrol bataljonu 
szturmowego. Komendant patrolu za­
żądał oddania broni. W raz z legjoni- 
stą. którego wzięto ze mną, pro­
wadzono nas do Ma ha Ili . * Spostrze­
głem tam, że aresztują kpt. Hellma- 
na, którego m adziarzy rów nież roz­
broili, zam ykając nas obu w małej 
chłopskiej izbie. W chwilę potem 
przyprow adzono nowych legjonistów, 
między innymi chor. Mazarakiego i 
ppor. Juzwę. Bo upływ ie jakiejś go­
dziny kazano nam w yjść na ulicę. 
Zobaczyliśmy dużą kolumnę naszych 
(około 300). Przeszliśmy na czoło ko­
lum ny i pomaszerowaliśmy do ko­
mendy dywizji, k tóra stała w Alt- 
Zuczka.

C ały gościniec naszego m arszu gę­
sto obstawiły dwa pułki piechoty. Ty- 
raljera, karabin przy karabinie w y­
ciągnięto do strzału. Często w  działem 
ustawione przeciwko nam karabiny 
maszynowe.

Jeszcze wtedy nie zdawałem sobie

dalszy .

spraw y z całą dokładnością — z cze­
kającego mnie losu. Dopiero gdy za­
prowadzono nas, oficerów, do małej 
chłopskiej chałupy, gdzie zastałem 
moc kolegów i trzy  sanltar juszki (p. 
Germanową, p. K rzym uską i p. Kos­
sowską), zrozumiałem z całkow itą ja ­
snością, że w najbliższych godzinach 
będę rozstrzelany lub powieszony. Al­
bowiem protokół miój, w którym  w y­
powiedziałem posłuszeństwo naczel­
nej komendzie aiistrjaokiej i stw ier­
dziłem aresztowanie prz.ezem.oie Szta­
bu Korpusu, protokół zostawiony Le- 
wartow skiem u dla oddania austrja- 
kom — decydował o moim losie po­
nad wszelką wątpliwość.

N astrój był nieco ciężki. Panowali­
śmy jednak  całkowicie nad nerwami. 
Około 2-ej zjedliśm y obrad w szkole, 
poczem poprowadzono nas dalej. Na 
przodzie szło około 70 oficerów, za na­
mi około 800 żołnierzy. Prowadzono 
nas gościńcem w stronę stacji kolejo­
w ej Żuczka. Bo drodze śpiewaliśm y 
„Rotę". Zobaczyliśmy ogromną ilość 
wojska w pełnym przygotowaniu 
szturmowem. Eskortował nas O paw ­
ski pułk  piechoty (1) O 10 wieczorem 
przyszliśm y do Neumianajeszti. Ulo­

kowano oficerów i trzy  kobiety w jed­
nym budynku piętrowym. Zimna, p u ­
sto. ani słomy, ani wiórów.

*
Po okropnem parodiiiowem znuże- 

żeniu spałem ja k  kamień.
Zaraz popołudniu, spodziewając 

się. że lada cliwila zacznie się sąd do­
raźny, zacząłem pisać listy pożegnal­
ne do rodziny. Tego dnia jednakże nie 
we z w  an o inni e.

18-go rano przyszedł po mnie oficer 
służbowy, ażeby mnie zaprowadzić do 
sądu.

Sąd urzędował w chłopskiej chału­
pie. Zastałem tam kpt. audytora i po­
rucznika. Spisano generalja, poczem 
audytor zażądał, bym  mu opowiedział 
cały tok wydarzeń.

Zapytałem go, czy czytał mój pro­
tokół aresztowania sztabu. Kiedy mi 
odpowiedział, że zna to wszystko, w y­
jaśniłem  mu m ój punkt widzenia na­
stępująco:

„W takim  razie pan kapitan  zdaje 
sobie doskonale sprawę z m ojej sy tu­
acji. Ja, jako praw nik, posiadający 
praktykę, także zdaję sobie z tego 
sprawę. Daw no już pogodziłem się Z 
losem. Serdecznie mi żal. że nie udało 
się nam przedrzeć wszystkim.

A więc zasadniczo spraw a jest za­
łatw iona i niemielibyśmy nic do mó­
wienia wspólnie, gdyby nie to, że chcę 
wam przedstawić tło, na którem ro ­
zegrały się ostatnie wydarzenia. W

tym w ypadku muszę sięgnąć nieco 
wstecz":

A udytor zgodził się na to.
Zacząłem od organizacyj strzelec­

kich. z których powstały Legjony. 
W spomniałem o aktach z 5.11.1919 ; 
12.9 1917. Podkreśliłem mu, że te u- 
roczyste przyrzeczenia monarchów, a 
nie ministrów, zostały złamane.

Wspomniałem o podróży Rady Re­
gencyjnej cło Berlina i Wiednia, gdzie 
ją  przyjm ow ano jako przedstawiciel­
stw:)' Państwa suwerennego, żeby w 
parę tygodni potem sromotnie obrabo­
wać to Państwo, zabraw szy mu od­
wiecznie polski' szmat ziemi. Mówiłem, 
że pokój brzeski uw ażam y za czw ar­
ty rozbiór Belski. Mówiłem o groź­
bach rozbrojenia, gdyż pokój z Rosją 
był już zaw arty, zaś na innym fron­
cie Legjony w żadnym  razie nie mo­
gły być użyte.

Potwierdziłem, że komendę nad do­
wództwem Polskiego Korpusu Posiłko­
wego i wszystkiemu zakładam i bezpo­
średnio nrn podległem.i ja objąłem. 
Na jego pytanie, kto mi powierzył - -  
odm ów ił em o dpow i edz i.

Śledztwo potrw ało cło południa. Za­
rządzono przeiw ę obiadową. Koledzy 
dali mii mamałygi i zarzucili py tan ia­
mi. Kpt. Przepiłiński znalazł w swojej 
walizce sucharki, rozdawał po jed ­
nym. W yjątkowo dostałem trzy, że­
bym. jak  mówił, miial silę dalej zezna­
wać. (D. c. n.)
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LUDW IK LELI W A

lis ii karnawałowa
Wzięli nas w tedy, ja k  wiadomo, wszystkich. Tro­

chę przeszkolili1, naprędce, jak  się dało — a na 
wyższą edukację wysłali na front. Kto odrazu nie 
poległ, albo — co gorsze — ma całe życie nie zo­
stał niedołężnym kaleką, ten — ta k  ja k  my — ca­
łe długie miesiące spędzał w utarczkach, na po­
tyczkach i w wielkich bitw ach zaciętych, gdzie 
chyba cudem ty lko  ocalał i w tedy na piersi nie­
rzadko przybyw ał takiem u jakiś krzyż, albo or­
der niepospolity, a depeszami z K w atery Głównej 
ogłaszano w całej prasie sławę walecznych,, 'wy­
m ieniając poszczególnie nazwiska. Często się to 
przytrafiało nam Polakom z „Priwdśłaóskiego k ra ­
ju*'. i nieraz w tedy nawet sam głównodowodzący, 
wielki książę, pubłiczinie dokumentował, że p-ołscy 
żołnierze godnie podtrzym ują tradycje  swojego ry­
cerskiego narodu i w skrzeszają wspomnienia n-i-e- 
zwyciężomej husarji... T ak  nawet już w tedy pi­
sano o niedawnych „buntowis.zczykach i miateżmi- 
k-ach". którym i za ruch wolnościowy i dążenie do 
odzyskania narodowych szkół w  1905 roku prze­
pełniano kazam aty Cytadeli, a których dziadko­
wie i ojcowie za powstanie 1851 i 1865 roku umie­
rali na zesłaniu na Syberji i na Sachalinie.

Mniejsza jednakże obecnie o wspomnienia draż­
liwe: — Pan Bóg nie rychliw y, ale spraw iedli­
wy — a i czas jest nietylko najlepszym lekarzem, 
ale również i dobrym sędzią...

Słowem: podczas w ojny św iatow ej Polacy na­
wet wśród swoich gnębicieli prędko zyskali sławę 
bohaterów, dzięki swemu męstwu, waleczności i 
u czci wości żoł niefsk i ej.

Długie miesiące przemęczyliśmy się już w oko­
pach w wielkim trudzie wojennym do tego czasu, 
•aż po zaciekłej walce odrzuciliśmy mocno poturbo­
wanych sz.wabów daleko od naszych pozycji i ku 
wielkiej naszej radości (bo Polaków wśród ofice­
rów i szeregowych dużo było w naszym pułku) 
znaleźliśmy się nieoczekiwanie na polskiej ziemi.

Pułkom vnik. nasz dowódca, był Rosjaninem. Był 
to jednak człowiek miły, inteligentny i spraw iedli­
wy i przez nas wszystkich nietylko1 łubiany, ale 
wprost napraw dę kochany.

G dy zmiarkował, że od przeciwnika oddziela 
nais rzeka, nie szeroka copm wda, ale głęboka i 
w artka i że zm altretow aliśm y wroga niepomier­
nie. odrzuciwszy go na przestrzeń, zabezpieczają­
cą nam spokój na zasłużony odpoczynek, to zaraz 
zdecydował w ykorzystać w  tym  celu okazję:

— No, panowie oficerowie, teraz milsza robota: 
wyszukać tu w okolicy dachów dla sołdatów, a 
potem i o sobie pomyśleć. Gdzieś tu, ja k  wiem, 
jest bogaty polski dwór; tam  prosie o gościnę: dłu­
go nie pobędziemy, ale zawsze gnaty się wygłod­
niej jakoś przeciągnie i  znów na dłuższy cza®, 
pewnie, jakoś w yprostuje. A Polacy, słyszałem, 
naród gościnny i uprzejm y... A zresztą gadać nie 
będę — rzekł waląc w ielką ciepłą rękawicą po ko­
lanie —- niech się tą  spraw ą zajm ą panowie Po­
lacy. W y lepiej będziecie wiedzieli, bo to u swo­
ich. a tylko żeby « soMatach mieza pomnieć, bo 
bractwo z macha ne okropnie i odpoczynku potrze­
buje... no-, panowie Polacy, rozkaz! — zadyspono­
wał żartobliwie. — a my tu  kupą, juk jesteśmy, 
czekamy. A spisać się dobrze i prędko!

Z wypełnieniem rozkazu dowódcy nie było n a j­
mniejszych trudności: do staropolskiego dworu do­
tarliśm y szybko, a dziedzic — w ąsaty, rasowy pan 
Maciej — to mało-ci nas w uściskach nie zadusił, 
jak  się dowiedział, że my nie mmr-zy ani baszy- 
buzuki żadne (jak  zwykł się wyrażać) jeno „na­
si" Polacy—i tak  się nami zajął, że w mig nietylko 
chłopa, co w szynelu, po chałupach rozmieścił, 
ale i komie wszystkie pod okap wstawił, żeby i to-— 
ja k  rzekł — szlachetne bydle wojskowe odpo­
czynku dostatecznego zaznało, bo — przecie — 
też zasłużyło.

No. a już jak  p rzy ją ł na samym wstępie całą 
brać oficerską., z naszym dowódcą na czele — to 
i opisać nie spo-sób...

Słowem: uściskał, pośmieszył, nakarm ił, napoił 
(a przytem  tak-ci służbę liczną ganiał do obsługi, 
że ledwie nadążyła!...), wreszcie, — pow iada: 
Panow ie spać: trza spocząć, bo to — niby z oka­
zji tak  niezwykłych gości zabawę -dziś urządza­
my. — jak. panie dziejku, przed w ojną — i dla bo­
haterów. A w arto odpocząć, bo to niby i przeżyło 
się już, no i - -  ni-by, panie dziejku — zdaje się 
okazja do dzisiejszej rozrywki po ty łu  okopach — 
będzie, przepraszam  za wyrażenie, nie najgorsza... 
Więc. pianie dziejku. dobrego spoczynku i żegnam, 
żegnam, żegnam...

A w kilka chwil później my, jak  kto zdążył, 
w- wygodnej, czystej pościeli chrapaliśm y, jak  po- 
podrzynani.

O lbrzymie sale -starego pańskiego dworu już by ­
ły  dokum entnie napełnione przedniem  okolicz- 
nem towarzystwem, jak  nas wprowadzono z prze­
znaczanych dilla nas pokojów, jakieśm y wyglądali 
wśród tego wytwornego tow arzystw a ziemiańskie­
go: nieogoleui. naprędce um-ycii, w  ponis-zcizio-nyeh, 
poszarpanych przez kule mundurach!!!...

Rozmawiano w każdym  potrzebnym w ypadku 
po rosyjsku, bo było wśród nas kilku Rosjan.

Uprzejmość i gościnność iście polskie — jak  słu­
sznie zauważali nasi koledzy — Rosjanie.

Przedstaw iał nas — oczywiście — wszystkim go­
ściom sam  gospodarz, stary  szlagon pan Maciej: 
a-o- każdym  z nas dużo miłych słów, dużo pochwal 
i naw et pochlebstw.

Wszyscy — i Polacy i Rosjanie — czuliśmy się 
napraw dę: — jak  w raju.

(d. c. n.).

Komisja Mmmm „ F o r u j e  P o l s i  na Wschodzie"
Komisja główna dla odznaczeń za pracę niepod­

ległościową, udzielanych w 10-tą rocznicę odrodze­
nia państw a polskiego-, powołała do życia komisję 
pod nazwą „Formacje Polskie ma Wschodzie", m a­
jącą zia zadanie wydobycie z zapomnienia nazwisk 
ludzi, którzy na terenie b. Rosji położyli zasługi 
kolb zdobycia niepodległości i odrodzenia państw a 
polskiego w -okresie od 1914 do 1919 r.

Komisja „Form acje Polskie na Wschodzie" w 
składzie pp. gen, broni Lucjana Żeligowskiego, wo­
jew ody W ładysława .Raczkiewiczia, gen, bryg. S ta­
nisława Małachowski ega, gen . bryg. W acława 
Pr/zeździeeki-ego, wojewody płk. Bronisława Nako- 
nieczniko-ffa-KlukowskiegO', p. Hanny Hubickiej, 
m jr. W ładysław a Ziemiańskiego i gen. bryg. S te ­
fana Hubickiego zwróciła się do istniejących obec­
nie orgiamizacyj zespalających b. uczestników for- 
nmc-yj wojskowych na terenie b. Rosji z wezwa­
niem o wzięcie udziału w jej pracach i oprócz te­
go powołała do  życia szereg podkomiisyj. Jednak­
że, chcąc sięgnąć do- wszystkich możliwych źró­
deł, kom isja „Form acje Polskie na Wschodzie" 
zw raca sic dc w szystkich członków tych fo-rmacyj 
z prośbą o przyjście je j z pomocą przez przesła­
nie pod niżej w skazanym  adresem propozycyj 
na odznaczenia orderem  ..Polonia restitu ta" lub

krzyżem  zasługi tych ze swoich podwładnych lub 
tow arzyszy w pracy  niepodległościowej, którzy 
na te odznaczenia zasłużyli. Odznaczenia mogą 
otrzym ać osoby cyw ilne i wojskowe.

Propozycja na odznaczenia powinna zawierać:
1) Imię i nazwisko podanego do odznaczenia 

pseudonim, o ile podany używ ał go).
2) W jak iej form acji lub organizacji działał, j a ­

kie funkcje spełniał i w jakim  czasie.
5) W jakim  stosunku był podający do osoby pro­

ponowanej podczas pracy  w b. Rosji.
4) Krótkie dane o życiu podanego do odznacze­

nia.
5) Opis czynu lub prac dokonanych, za które 

należałoby podanem u udzielić odznaczenia.
6) Nazwisko lub nazwiska osób, które mogłyby 

poza podającym  udzielić inforimacyj o działalno­
ści osoby'podanej do odznaczenia.

7) Obecny adres i stanowisko osoby podanej do 
odznaczenia.

8) W yraźne nazwisko, imię, adres i obecne sta­
nowisko osoby padającej.

Propozycje należy przesyłać pod adresem: W ar­
szawa, ul. Górnośląska n r 45. komendant Szkoły 
Podchorążych Sanitarnych, najpóźniej do dnia 20 
lutego b. ir.

Związek Kaniowtzykfiw i Żeligowczyktiw
1 d u r n i  I n g i  M i r a  M s l i i g i
Czerw iec r. 1918. AV Komitecie Żołnierza Pol­

skiego w Kijowie, p rz y  ul. Puszkina w  całej pełni 
w rzała gorączkowa praca. T rzeba było żołnierzo­
wi polskiemu, szczególnie rozbitkom II korpusu, 
dać możność ukrycia  się od pludrów , w y łap u ją ­
cych naszych zuchów, k tórzy  w zaszczytnej b i­
twie K aniow skiej, w dniu U m aja 1918 r. dali się 
im we znaki. N astępnie trzeba było dać „nowy 
przydział", gdyż spraw a w alki o niepodległość 
naszej O jczyzny nie została ukończona, a każdy 
z nas pom ny ma to, czekał na rozkazy. W ysłano 
na M urmańsk. Każdy z w yjeżdżających zaopa­
trzony został w dokum enty  rosyjsk ie (frontu po­
łudniowego), następnie osobiście musiał udać się 
do kom endy niem ieckiej i w ystarać o przepustkę 
„na riotinu" (do Rosji).

D ostałem  p rzepustkę do Wołogdy. Z kom itetu 
polskiego otrzym ałem  paczkę, zaw ierającą: cu­
kier, wędlinę, sucharki razowe, sól i 40 rb. kie- 
renkam i. Tak zaopatrzeni musieliśmy, jako  karn i 
żołnierze, udać się w daleką, niebezpieczną po­
dróż z Kijowa na M urmańsk, a więc zrobić m niej 
w ięcej 3000 wiorst. Udaliśmy się w podróż rnałe- 
mi grupkam i, od 2 do 4 osób i w ten sposób, że 
w~ każdej grupie znajdow ał się jed en  um iejący 
mówić po rosyjsku. M usieliśmy przecie prze- 
szw arcow ywać kolegów drugiej b rygady, niewła- 
dają-cych językiem  moskiewskim. W razie szczę­
śliwego przybycia do Wołogdy, mieliśm y natych ­
m iast udać się do konsulatu francuskiego, w celu 
otrzym ania dalszych rozkazów. Nie będę opisy­
w ał m ąk i trudów , k tó re m usieliśm y znieść w te j 
podróży. Agenci czeki na każdym  kroku śledzili 
wszystkich, widząc praw ie w każdym  kontrrew o­
lucjonistę. Na każdej w iększej stacji zawsze za­
pytyw ano nas: — „wy dokąd, tow arzyszu? skąd? 
a możebyście w stąpili do czerwonej arm ji?  i t. d. 
Tłum aczyliśm y wówczas, że jesteśm y zdem obili­
zowani, że dawno nie w idzieliśm y swoich, że clice- 
my zobaczyć się ze swymi. Potem natura ln ie  na­
tychm iast w stąpim y do arm ji sow ieckiej. Na żą­
danie pokazyw aliśm y dokum enty, w ydane nam 
w Kijowie. W ytłum aczyw szy się w tak i sposób, 
udaw aliśm y się dale). W Moskwie bardzo dużo 
nieopatrznych naszych żołnierzy, k tó rzy  zatrzy ­
m yw ali się, aby dostać trochę żywności lub p ie­
niędzy w konsulacie francuskim , zostało zatrzy ­
m anych i natu ra ln ie  natychm iast rozstrzelanych 
przez ezekistów.

Do Wołogdy przybyliśm y o świcie w p ierw ­
szych dniach lipca tegoż roku. o g. 5 rano. Udałem 
się do gmachu konsulatu francuskiego. W szyscy 
jeszcze spali. Poszedłem więc na podwórze i w o- 
tw arte j komórce usiadłem  na pieńku drzew a. 
M niej w ięcej po półgodzinnem oczekiwaniu, w y­
szedł m łody człowiek, w którym  domyśliłem się 
służącego konsulatu. Podszedłem do niego i o- 
,świadczyłem mu, że jestem  żołnierzem  polskim 
i mam się zgłosić do konsulatu francuskiego w Wo 
łogdzie, gdyż jadę na  M urmańsk. Francuz u p rze j­
m ie powiedział mi. abym  udał się na stację i od­
nalazł wagony m isji francuskiej, oraz kulawego 
sierżanta francuskiego. Oczywiście znalazłem na 
stacji pociąg m isji francuskiej. Nareszcie o godz. 
7 rano zauważyłem  owego sierżanta kulawego, 
z orderam i, w furażce na głowie i k ijem  w ręku. 
Musiałem teraz w ybrać odpowiednią chwilę, żeby 
podejść do niego-, a to ze względu na to. że co 
chwilę maszerowali po lin ji czekiści. W ybraw szy 
odpowiedni moment udało mi się zwrócić jego 
uw agę na mnie. Poszedłem za wagony. Za mną 
szedł sierżant. Zameldowałem się. Kazał udać mi 
sic natychm iast do łącznika polskiego, k tó ry  mie­
szkał pryw atn ie. Z nim poszedłem znowu do m i­
sji francuskie j i tam wydano mi dokum ent w ję ­
zyku francuskim , podpisany przez gen. Lavergne. 
Poczem udałem  się w dalszą drogę. Po paru  
dniach byłem  w Pietrozaw odzku, po drodze ze­
brało się nas około 40 ludzi. Był to już  ostatni etap 
naszej podróży na M urmańsk, lecz nie -sądzono 
nam  było dotrzeć do celu. O statni pociąg ro sy j­
ski na M urm ańsk odszedł w przeddzień naszego 
przy jazdu  do Pietrozawodska. Odcięci od świata, 
p rzyłączyliśm y się do m isji francuskiej, w tymże 
Pietrozaw odsku stacjonow anej, k tó ra  zaopieko­
w ała się nami i żyw iła nas. Szefem ow ej m isji 
(jeżeli pamięć m oja mnie nie myli) by ł kapitan 
Fuaisśi (czytaj po polska).

D nia 13 lipca w szyscy zostaliśmy aresztow ani 
na czele z -szefem misji, przez kom isarza bolsze­
wickiego, żyda Sutenana. Na drugi dzień w yw ie­
ziono nas do Leningradu i osadzono w  w ięzieniu 
śledczem przy  ul. M ichajłow skiej, róg In ży n ie ry j­
nego zaułka. Tam przebyw aliśm y w okropnych 
w arunkach do d, 4 grudnia 1918 r. Tam też um ar­
ło nam z głodu k ilku tow arzyszv niedoli. Znane 
mi je st nazwisko jednego ze zm arłych: b y ł to ś. p. 
szer. Fabisiak, rodem z W arszawy.

Kazim ierz Plikuć,
czł. Zw. Kaniowczyków.

(D. c. n.).
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Inlormacfe Monopolowe
Poczynając od następnego numeru, podawać będziemy ^o wiadomości tych naszych czytelników, którzy 

posiadaja konrpsje wódczane, tytuniowe, solne i loteryjna, wszelkie zarządzenia Panów: Ministra Skarbu, Dyrek­
torów Pr part amantów i Dyrektorów Monopoli Państwowych.

B się starali, by posiadacze koncesji znaleźli w tym dziale wszelkie informacje, dotyczące
interesujących Ic.i spraw.

Reda1,
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BILANS POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI
Stan czynny na dzień 31 grudnia 1928 r. Stan bierny

1. K asa i sum y do d y sp o zy c ji
2. L o k a ty  w B an k ach  P aństw ow ych
3 M in isterstw o  Poczt i Ie le g ra fó w
4 S k a rb  P ań stw a

a) za 11 w alor, w k ład , oszczędn.
b) źa III  w a lo r  w kład , oszczędn.

3 P a p ie r \  w arto śc io w e  w łasne
6. P a p ie ry  w artość, fund zapasow ego
7. P ap ie ry  w artość , fund  e m e ry ta ln . 
S. P ozyczki w ekslow e
9 P ożyczk i na zastaw  pap . w artość.

10 D łu żn icy
11. Sum y p rzech o d n ie

a) roz liczen ia  m ięd zy o k reso w e
b) inne 

12 Z aliczki
15. D ział ubezp ieczeń  na życie
14 D ru k a rn ia
15 R uchom ości
16 N ieruchom ośc i

f. In k aso  
II. D ep o zy ty zw y k łe  
III D ep o /y ty  lo m b ard o w e 
IV. D ep o zy ty  n a  zabezp  poż. w eksl

-i 524.629.87 
25.906 272.48

5.0='7.441.71 
259.934 32

1 716 745.75 
50 471.I2°.3 1 
24.074.820.26 

41.536 8.

76.304 225.16

70 502.636 89 
23.729.594 50 

8.247 974.03

30.430.902.35 
176.067.304.92 

3 281 688.16 
1.503 322.— 

19.838.598.51 
12.587.188 — 
4.793.236.27

5.317.378.03 
80S.397.49 

2.U00.000.— 
387.23o.38 

2 692.837.45 
“>6.408.854.s 1

388.597.143 49

1. W k ła d y  czekow e 
2 W k ła d y  oszczędnościowe

a) z ruchu  w k ładow ego
b) z III w a lo ry zac ji

3. P rz e k a z y  n iez rea lizo w an e  
4 R óżni za o b lig ac je  w a lo ry z a c y jn e  
5. W ie rzy c ie le  
6 Sum y p rzech o d n ie

a) roz liczen ia  m ięd zy o k reso w e
b) inne

7. D l u g-i h ipo teczne
8. F un du sz  a m o r ty z a c y jn y
9. F u n d u sz  e m e ry ta ln y

10. F undusz  reze rw o w y  różn ic  ku rsow ych
11. F u nd usz  zapasow y
12. N a d w y ż k a  b ilansow a

95.231.851.9i 
27 060 441.10

13.589 247.81 
120 644.22

I R óżni za in k aso  1.716 745.75
II Różni za d ep o zy ty  zw y k le  50.471 122.31
III Różni za depoz. lo m b ard  24.074.820 2o
IV. Różni za depoz, na  zabezp . poż. w ek s l. 41.636.84

76.304 225 16

193 477.594.23

122.292.293.01. 
33.604.560.67 
4.349 07o — 
135.531.83

13 709.892 03 
125.794.64 

2.419.908 19 
1.517.919.83 
9.493 329 58 
3.409.336 °3 
4 061.913.25

Straty
RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW

za rok 1928. Zyski

W y d a tk i a d m in is tra c y jn e
a) osobow e 
bi rzeczow e
P ro c e n ty  od w kładów
a) czekow ych
b) oszczędnościow ych
A d m in is tra c ja  i rem o n t n ie ru ch

9.322.468.72 
1.98i'.920.59

1.148.103.93 
4.521 n33.16

do
i

fund am ortyz .
czynsz, 

n ie ruch , iP rzy d z ia ł 
ruchom

5. O p ła ty  na rzecz M in. Poczt i T e leg r.
6. O d p isy  na leżnośc i w ą tp liw y ch
7. R óżne
8 N ad w y żk a  b ilan sow a

P rezes Pocztow ej K asy O szczędności
(—) G ru b e r

11.303.389.31

5.669 737 09 
335.392.64

815.983 16 
2.962.655.88 

83.44(1 08 
159 293.44 

4 061.913.25
2 “>.391.80-4.85

1. D ochody  z o b ro tu  czekow ego
a) p ro w iz ja
b) op fV v  m a n ip u la c y jn e
c) o p ła ty  za d ru k i i in n e

2. P ro w iz ja
a) in kasow a
b) d epozy tow a
c) z lecen iow a

3. Od.>etki od pożyczek  w ekslow ych
4 O d se tk i od pożyczek  na zast. pap. w art
5 O d se tk i od pap. w arto ść  w łasnych
6. R óżne inne dochody
7. D ochód z d ru k a rn i
8. D ochody  z n ieruchom ośc i

733.925.75 
2.635 931 44 
1 155 529 87

318.26'J09 
150.383.24 
27-  891 90

K om is ja  R e w iz y jn a :  
P rzew odn iczący  w z. (— j J. F iu t  
C z łon ko w ie :  (—) S. R y b a lto w sk i  

(—) J. Kucza 
(—) M. S chn e id e r  

(—) Wl. L a n d au

4.525 387 06

744 544 “>3 
2 179.682 86 
1.010 175 53 

13.818 502 — 
1.275.814 86 

56 300.58 
1.751.397.73

25.39 1.8 04.85

Dv r e k to r  C e n t ra ln e j  Księgowości 
( - )  W. G óru.

I
18-ta POLSKA PAŃSTWOWA
LOTERJA KLASOWA

może zapewnić grającym dobrobyt.
Połowa losów wygrywa! Ciągnienia co miesiąc!

750.000 zł. 400.000 zł.
350.000 zł. 150.000 zł.
100.000 zł. i t. d. ••

Losy (w cenie po 10 zł. za ćwiartkę) są do nabycia w kolekturach 
: : : : : we wszystkich większych miastach Polski : : : : :

PR EN U M ERA TA : za każde  cz te ry  n um ery  z p rze sy łk ą  pocztow ą — 1 z lo ty . O G Ł O SZ E N IA : 1 s tro n a  600 zł., 1I a s tro n y  330 zł., ll» s tro n y  180 zł., 1/ s  s tro n y  100 zł.,
ł/i« s tro n y  55 zł., 1/aa s tro n y  30 ,zł., ad resy  5 zło tych  wiersz.

A d res  r e d a k c j i  i a d m in is tra c j i :  W arszaw a , ul. Ś-to K rz y sk a  17 m. 11, d ru g a  b ram a , d ru g ie  p ię tro . T e le fon  N r. 168-74. R -k  czek o w y  w P. K. O. N r. 2680.

R e d a k to r  i w y d aw ca  k p t. rez . S te fan  K rzaczy ń sk i p rz y jm u je  po u p rz e d n ie m  p o ro z u m ie n iu  się te le fo n iczn em .
A d m in is tra c ja  c z y n n a  w g o d z in ac h  10—16 p ró cz  n ie d z ie l i  św ią t. Z akł. G ra f. „P o lska  Z jed n o czo n a" , W arszaw a , N ow olip ie  2.


